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– Pa­nie Va­len­ti?

Ła­god­ny ko­bie­cy głos prze­nik­nął do świa­do­mo­ści Mat­tea. Na­wet nie sta­rał się ukryć roz­draż­nie­nia, gdy lek­ko prze­krzy­wił gło­wę opar­tą o skó­rza­ny za­głó­wek luk­su­so­wej li­mu­zy­ny w stro­nę, z któ­re­go do­bie­gał głos. My­ślał o ojcu. Za­sta­na­wiał się, czy rze­czy­wi­ście za­mie­rzał on speł­nić groź­bę wy­po­wie­dzia­ną tuż przed wy­jaz­dem Mat­tea do Rzy­mu. A je­śli tak, to czy mógł ja­koś temu za­po­biec. Wes­tchnął cięż­ko, zda­jąc so­bie spra­wę z tego, że wię­zy krwi zna­czy­ły wię­cej niż każ­de inne. To nie­ste­ty była praw­da. Gdy­by nie byli spo­krew­nie­ni, nie to­le­ro­wał­by wie­lu za­cho­wań swo­je­go ojca. Rów­nie trud­ne by­ło­by wy­rze­cze­nie się go. Nie wy­obra­żał so­bie odejść bez sło­wa i ni­g­dy wię­cej do nie­go nie wra­cać, na­wet my­śla­mi. Po­czuł cię­żar w ser­cu. Chy­ba że oj­ciec pierw­szy wy­rzekł­by się jego.

– Pa­nie Va­len­ti – po­wtó­rzy­ła ko­bie­ta.

Mat­teo za­ci­snął usta, da­jąc wy­raz na­ra­sta­ją­cej iry­ta­cji. Nie tyl­ko dla­te­go, że gar­dził ludź­mi, któ­rzy nie po­tra­fi­li do­strzec, że nie ma ocho­ty na roz­mo­wę. Cały ten wy­jazd ukła­dał się nie po jego my­śli. Nie dość, że do tej pory nie zna­lazł ani jed­ne­go ho­te­lu, któ­ry war­to by­ło­by ku­pić, na ner­wy dzia­ła­ła mu tak­że ta drob­na ko­bie­ta sie­dzą­ca za kie­row­ni­cą.

– Cos’ hai det­to? – za­py­tał i do­pie­ro po chwi­li przy­po­mniał so­bie, że ona nie mówi po wło­sku, a on jest da­le­ko od domu, w sa­mym cen­trum an­giel­skiej pro­win­cji, w to­wa­rzy­stwie wy­na­ję­te­go kie­row­cy, któ­rym tym ra­zem oka­za­ła się ko­bie­ta.

Kie­dy po raz pierw­szy się wi­dzie­li, do­strzegł szczu­płą syl­wet­kę i błę­kit­ne oczy, w któ­rych ma­lo­wa­ło się za­sko­cze­nie. Naj­pierw chciał za­żą­dać wy­mia­ny. Ni­g­dy wcze­śniej nie miał do czy­nie­nia z ko­bie­tą w roli szo­fe­ra. Nie miał też ocho­ty na żad­ne eks­pe­ry­men­ty. Przy­po­mniał so­bie, że ostat­nią rze­czą, o ja­kiej te­raz ma­rzył, by­ły­by oskar­że­nia o sek­sizm.

Noz­drza kształt­ne­go, ary­sto­kra­tycz­ne­go nosa po­ru­szy­ły się, gdy zer­k­nął we wstecz­ne lu­ster­ko, na­po­ty­ka­jąc wpa­trzo­ne w nie­go oczy.

– Co mó­wi­łaś? – po­pra­wił się, prze­cho­dząc z po­wro­tem na an­giel­ski.

Ko­bie­ta od­chrząk­nę­ła i lek­ko ob­ró­ci­ła się na sie­dze­niu tak, że wi­dział te­raz jej twarz z pro­fi­lu. Na czo­ło na­su­nię­tą mia­ła czap­kę z dasz­kiem, któ­rej nie zdej­mo­wa­ła tak­że za kie­row­ni­cą.

– Mó­wi­łam, że nad­cho­dzi za­ła­ma­nie po­go­dy.

Mat­teo od­wró­cił się w stro­nę bocz­nej szy­by i po­pa­trzył na ciem­nie­ją­ce z se­kun­dy na se­kun­dę nie­bo. Duże płat­ki śnie­gu tar­ga­ne wia­trem two­rzy­ły wiry przy­po­mi­na­ją­ce mi­nia­tu­ro­we taj­fu­ny. Tak był za­ję­ty swo­imi my­śla­mi, że na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy za­czę­ło pa­dać. Te­raz z tru­dem moż­na było do­strzec za oknem co­kol­wiek poza ka­wał­kiem jezd­ni i roz­cią­ga­ją­cy­mi się wo­kół po­la­mi, cho­ciaż w za­mie­ci na­wet tego nie był pe­wien.

– Do­je­dzie­my na czas? – za­py­tał za­nie­po­ko­jo­ny.

– Mam na­dzie­ję, że tak.

– Masz na­dzie­ję? – po­wtó­rzył głu­cho. – Co to jest w ogó­le za od­po­wiedź? Nie ro­zu­miesz, że mam na dziś za­re­zer­wo­wa­ny lot?

– Tak, pa­nie Va­len­ti. Ale to pry­wat­ny sa­mo­lot. Za­cze­ka­ją na pana.

– Wiem, że to pry­wat­ny sa­mo­lot, po­nie­waż je­stem jego wła­ści­cie­lem – wark­nął znie­cier­pli­wio­ny. – Mu­szę być dziś na przy­ję­ciu w Rzy­mie i nie za­mie­rzam się spóź­nić ani mi­nu­ty.

Ke­ira z tru­dem stłu­mi­ła wes­tchnie­nie i spró­bo­wa­ła skon­cen­tro­wać się na pro­wa­dze­niu sa­mo­cho­du. Poza kil­ku­me­tro­wym frag­men­tem wi­docz­nym za przed­nią szy­bą, jezd­nia nie­mal zu­peł­nie zgi­nę­ła w za­mie­ci. Mu­sia­ła za­cho­wać ostroż­ność, a przede wszyst­kim spo­kój. Mat­teo Va­len­ti był naj­waż­niej­szym klien­tem, ja­kie­go do tej pory zda­rzy­ło jej się wo­zić. Co­kol­wiek mó­wił, nie wol­no jej było stra­cić opa­no­wa­nia. Była je­dy­ną ko­bie­tą za­trud­nio­ną w fir­mie i do tej pory do­sta­wa­ła róż­ne­go ro­dza­ju mniej­sze zle­ce­nia, żeby zdo­być do­świad­cze­nie. Od­bie­ra­ła i do­star­cza­ła pil­ne prze­sył­ki, od­wo­zi­ła dzie­ci ze szkół do oka­za­łych do­mów na przed­mie­ściach Lon­dy­nu. Ale na­wet naj­za­moż­niej­si z jej do­tych­cza­so­wych klien­tów nie mo­gli się rów­nać bo­gac­twem z kimś ta­kim jak Mat­teo Va­len­ti.

Szef pod­kre­ślał wie­le razy, że wło­ski mi­liar­der po raz pierw­szy sko­rzy­stał z usług jego fir­my i Ke­ira ma zro­bić wszyst­ko, co w jej mocy, aby zo­stał sta­łym klien­tem. Oczy­wi­ście, to było miłe, że wy­brał aku­rat Lu­xu­ry Li­mos, ale Ke­ira nie była na­iw­na. Gdy­by nie za­peł­nio­ny gra­fik przed świę­ta­mi i fakt, że zde­cy­do­wał się na wy­jazd w ostat­niej chwi­li, szef na pew­no wy­brał­by na jej miej­sce ko­goś bar­dziej do­świad­czo­ne­go. Mó­wił, że Mat­teo Va­len­ti szu­ka ho­te­lu, któ­ry mógł­by ku­pić. Jak do tej pory od­wie­dzi­li Kent, Sus­sex i Dor­set. Naj­bar­dziej od­da­lo­ny De­von zo­sta­wi­li na ko­niec. Gdy­by Ke­ira mia­ła ja­ki­kol­wiek wpływ na ten wy­jazd, za­pla­no­wa­ła­by tra­sę zu­peł­nie ina­czej, i to nie tyl­ko ze wzglę­du na wzmo­żo­ny przed świę­ta­mi ruch na dro­gach.

Pa­trzy­ła pro­sto przed sie­bie, roz­pa­mię­tu­jąc za­koń­czo­ną przed chwi­lą roz­mo­wę. Pra­co­wa­ła już z męż­czy­zna­mi i dla męż­czyzn. Zna­ła mnó­stwo ich sła­bo­stek i fa­na­be­rii, bo te, jak się oka­za­ło, nie były za­re­zer­wo­wa­ne wy­łącz­nie dla ko­biet. Szyb­ko się na­uczy­ła, że ak­cep­ta­cję klien­tów płci mę­skiej naj­ła­twiej zy­skać, nie zwra­ca­jąc na sie­bie uwa­gi. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go no­si­ła krót­ko ścię­te wło­sy, rzad­ko się ma­lo­wa­ła i nie za­kła­da­ła ubrań, któ­re mo­gły­by przy­cią­gnąć mę­skie spoj­rze­nia. Po­go­dzi­ła się ze swo­im wy­glą­dem chłop­czy­cy. Świet­nie pa­so­wał do jej cha­rak­te­ru. Za­uwa­ży­ła, że męż­czyź­ni, któ­rzy prze­sta­wa­li do­strze­gać w niej ko­bie­tę, byli spo­koj­niej­si, a tak­że mniej skłon­ni do kry­ty­ki czy wręcz wy­ży­wa­nia się na pra­cow­ni­kach. Na jej nie­szczę­ście, Mat­teo Va­len­ti nie chciał się pod­po­rząd­ko­wać pra­wu se­rii. Ni­g­dy w ży­ciu nie mia­ła do czy­nie­nia z bar­dziej ner­wo­wym klien­tem.

Choć to nie do koń­ca była praw­da. Ke­ira za­ci­snę­ła pal­ce na kie­row­ni­cy, nie­chęt­na przy­znać na­wet przed sobą, jaki był praw­dzi­wy po­wód, dla któ­re­go czu­ła się skrę­po­wa­na obec­no­ścią swo­je­go klien­ta. Nie mia­ła­by od­wa­gi po­wie­dzieć ni­ko­mu, że już sam wi­dok Mat­tea Va­len­tie­go, zbli­ża­ją­ce­go się do sa­mo­cho­du, nie­mal ściął ją z nóg. Cha­ry­zma? Urok oso­bi­sty? Osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­na twarz i mę­skie ru­chy? Co­kol­wiek to było, Ke­ira po­czu­ła eks­cy­ta­cję i strach rów­no­cze­śnie. Po­pa­trzy­ła w nie­sa­mo­wi­cie ciem­ne, cze­ko­la­do­we oczy i po­czu­ła, że mo­gła­by za­to­nąć w ich spoj­rze­niu. Z uwa­gą przy­glą­da­ła się kru­czo­czar­nym, lek­ko fa­lo­wa­nym wło­som, roz­my­śla­jąc nad tym, jak bar­dzo mięk­kie są w do­ty­ku. Oczy­wi­ście, były to czy­ste fan­ta­zje. Nie mia­ła żad­nej szan­sy, by się tego do­wie­dzieć. Po paru mi­nu­tach od krót­kie­go po­wi­ta­nia, stra­ci­ła reszt­ki na­dziei na to, by nowy klient chciał ją cho­ciaż po­trak­to­wać przy­jaź­nie. A to dla­te­go, że oka­zał się nie­cier­pli­wy, upar­ty i prze­sad­nie kry­tycz­ny.

Pa­trzył na nią z mie­sza­ni­ną lek­ce­wa­że­nia i obrzy­dze­nia, jak­by nie wie­rzył, że w ogó­le ma pra­wo jaz­dy. Za­py­tał ją na­wet, czy nie czu­je się nie­pew­nie za kie­row­ni­cą tak du­że­go sa­mo­cho­du, ale nie za­re­ago­wa­ła, uda­jąc, że nie usły­sza­ła py­ta­nia. A te­raz zno­wu wście­kał się, jak­by to była jej wina, że za­czął sy­pać śnieg.

Zer­k­nę­ła w górę na cięż­kie, oło­wia­ne chmu­ry wi­szą­ce nad nimi. Jej ser­ce prze­szył nie­po­kój, gdy zo­ba­czy­ła w lu­ster­ku scep­tycz­nie przy­mru­żo­ne oczy Mat­tea Va­len­tie­go.

– Gdzie je­ste­śmy? – za­py­tał.

Ke­ira rzu­ci­ła okiem na mapę sys­te­mu na­wi­ga­cyj­ne­go.

– Wy­da­je mi się, że w oko­li­cach Dart­mo­or.

– Wy­da­je ci się? – rzu­cił kpią­co.

Ke­ira za­ci­snę­ła tyl­ko usta. Na szczę­ście Mat­teo, wpa­trzo­ny w bocz­ną szy­bę, nie po­świę­cał jej wie­le uwa­gi. Ina­czej z pew­no­ścią do­strzegł­by, że jest zde­ner­wo­wa­na.

– Na­wi­ga­cja od cza­su do cza­su tra­ci sy­gnał – wy­ja­śni­ła.

– Nie uwa­żasz, że po­win­naś mnie o tym po­in­for­mo­wać?

Była zmę­czo­na tym cze­pia­niem się i już mia­ła od­wark­nąć, że on ra­czej nie jest eks­per­tem od bry­tyj­skiej pro­win­cji. Szcze­gól­nie że do tej pory by­wał w An­glii spo­ra­dycz­nie, o czym sam jej po­wie­dział na po­cząt­ku po­dró­ży. A może był prze­ko­na­ny, że fakt by­cia męż­czy­zną da­wał mu prze­wa­gę, nie­za­leż­nie od kom­plet­ne­go bra­ku wie­dzy o re­jo­nie, w któ­rym się znaj­do­wa­li.

– Przez cały czas roz­ma­wiał pan przez te­le­fon. Nie chcia­łam prze­szka­dzać. Zresz­tą sam pan po­wie­dział…

– Co po­wie­dzia­łem?

– Że chciał­by pan wra­cać ma­low­ni­czą tra­są.

Mat­teo zmarsz­czył czo­ło. Na­praw­dę tak po­wie­dział? Był, co praw­da, moc­no za­ab­sor­bo­wa­ny roz­wa­ża­nia­mi o tym, jak za­ła­twić spra­wę z oj­cem, ale nie przy­po­mi­nał so­bie, by ka­zał so­bie urzą­dzić ja­kąś wy­ciecz­kę tu­ry­stycz­ną, szcze­gól­nie że już w trak­cie wy­jaz­du zde­cy­do­wał, że zre­zy­gnu­je z in­we­sto­wa­nia na pro­win­cji. Może po pro­stu przy­tak­nął, kie­dy za­su­ge­ro­wa­ła, żeby zje­chać z za­tło­czo­nej przed świę­ta­mi au­to­stra­dy.

Chwi­lę się nad tym wszyst­kim za­sta­na­wiał i osta­tecz­nie uznał, że dal­sze do­cin­ki nie przy­nio­są żad­ne­go efek­tu, a mo­gły wręcz po­gor­szyć sy­tu­ację. Jego zda­niem ko­bie­ty, za­rów­no te, ja­kie spo­ty­kał w pra­cy, jak i poza pra­cą, były na tyle nie­prze­wi­dy­wal­ne, że le­piej było nie prze­kra­czać pew­nej gra­ni­cy. Nie zno­sił łez i bez­rad­no­ści. Jak ognia uni­kał scen. Lu­bił, by ży­cie to­czy­ło się bez nie­spo­dzia­nek i na ta­kich wa­run­kach, ja­kie sam usta­lił.

Po­my­ślał o Do­na­tel­li, któ­ra bę­dzie cze­kać na nie­go na przy­ję­ciu. Bio­rąc pod uwa­gę za­wie­ru­chę za oknem, nie było na­wet cie­nia szan­sy, by po­ja­wił się na nim nie­spóź­nio­ny, o ile w ogó­le się po­ja­wi. Nie­mal wi­dział roz­cza­ro­wa­nie w pięk­nych zie­lo­nych oczach, gdy Do­na­tel­la poj­mie, że ich kil­ka do­tych­cza­so­wych ran­dek nie za­koń­czy się upoj­ną nocą w luk­su­so­wym rzym­skim ho­te­lu. Cóż, bę­dzie mu­sia­ła jesz­cze tro­chę po­cze­kać.

– Po pro­stu do­wieź nas bez­piecz­nie na miej­sce. Nic wiel­kie­go się nie sta­nie, je­śli nie po­ja­wię się na przy­ję­ciu. Chcę do­trzeć do domu na świę­ta w jed­nym ka­wał­ku. Mo­że­my się tak umó­wić?

Ke­ira kiw­nę­ła gło­wą, ale jej stru­chla­łe ser­ce biło w tej chwi­li jak sza­lo­ne. Byli w ta­ra­pa­tach, i to po­waż­nych. Wy­cie­racz­ki nie na­dą­ża­ły z oczysz­cza­niem szyb. Mu­sia­ła zwol­nić, tak że je­cha­li może trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Le­d­wo co wi­dzia­ła za szy­bą i ża­ło­wa­ła, że w ogó­le zde­cy­do­wa­ła się zje­chać z au­to­stra­dy. Być może sta­li­by te­raz w kor­ku, ale przy­naj­mniej nie by­li­by na od­lu­dziu.

Dzi­wi­ło ją, że Mat­teo Va­len­ti w ogó­le zde­cy­do­wał się na po­dróż sa­mo­cho­dem. Wy­obra­ża­ła go so­bie ra­czej w he­li­kop­te­rze, aż do chwi­li, gdy ją po­in­for­mo­wał, że woli przyj­rzeć się wszyst­kie­mu z bli­ska. Jak się do­brze za­sta­no­wić, wie­dzia­ła o nim cał­kiem spo­ro. Na przy­kład, że nie lubi kawy ze sta­cji ben­zy­no­wych i wo­lał­by gło­do­wać, niż za­trzy­mać się na po­si­łek w przy­droż­nym ba­rze. Że woli ci­szę od nada­wa­nych w ra­diu pio­se­nek świą­tecz­nych, któ­re po­wta­rza­ły się co ja­kiś czas i mę­czy­ły mo­no­to­nią. Nie miał jed­nak nic prze­ciw­ko, gdy prze­łą­czy­ła sta­cję na mu­zy­kę kla­sycz­ną. Mu­sia­ło mu się to chy­ba na­wet po­do­bać, bo w lu­ster­ku za­uwa­ży­ła, że przy­mknął oczy i przez ja­kiś czas trwał w bez­ru­chu.

Na wi­dok neo­nu z na­pi­sem „Naj­lep­szy pen­sjo­nat w Dart­mo­or” Ke­ira zwol­ni­ła. Pro­blem po­le­gał na tym, że nie była przy­zwy­cza­jo­na do to­wa­rzy­stwa ta­kich męż­czyzn jak Mat­teo Va­len­ti, a ich wspól­na po­dróż uświa­do­mi­ła jej, że nie była w tym od­czu­ciu osa­mot­nio­na. Mia­ła oka­zję ob­ser­wo­wać re­ak­cje lu­dzi, ile­kroć Mat­teo Va­len­ti opusz­czał li­mu­zy­nę, by obej­rzeć ko­lej­ny ho­tel wy­sta­wio­ny na sprze­daż. Wi­dzia­ła, jak ko­bie­ty z ob­słu­gi wo­dzi­ły za nim ocza­mi, a męż­czyź­ni scho­dzi­li z dro­gi. Ale Ke­ira, któ­ra spę­dzi­ła z nim wię­cej cza­su niż wszyst­kie te przy­pad­ko­we oso­by, wie­dzia­ła, że pod per­fek­cyj­nym wy­glą­dem kry­ło się mrocz­ne i groź­ne wnę­trze. Czyż nie na tym wła­śnie po­le­gał se­kret jego cha­ry­zmy?

Nie po­win­na te­raz tra­cić cza­su na tego ro­dza­ju roz­wa­ża­nia. Mu­sia­ła się za­sta­no­wić, co ro­bić da­lej. Śnież­na za­mieć nie da­wa­ła za wy­gra­ną. Wi­docz­ność ma­la­ła, a na nie­od­śnie­ża­nej dro­dze co­raz trud­niej było jej ma­new­ro­wać sa­mo­cho­dem. W ta­kich wa­run­kach ła­two było o błąd, a na­wet naj­mniej­szy mógł mieć po­waż­ne kon­se­kwen­cje.

Po­czu­ła, że sa­mo­chód zwal­nia, a koła krę­cą się w miej­scu. Zje­cha­ła na po­bo­cze i za­trzy­ma­ła auto. Tu ze zdu­mie­niem stwier­dzi­ła, że ani za nimi, ani przed nimi nie wi­dać świa­teł żad­ne­go in­ne­go sa­mo­cho­du. Byli zu­peł­nie sami. Zer­k­nę­ła w lu­ster­ko, z któ­re­go pa­trzy­ły na nią peł­ne wście­kło­ści oczy klien­ta.

– Co się dzie­je?

– Za­trzy­ma­li­śmy się – po­wie­dzia­ła i prze­krę­ci­ła klu­czyk, mo­dląc się o uru­cho­mie­nie sil­ni­ka.

– To wi­dzę. Py­tam, dla­cze­go sto­imy?

Ke­ira prze­łknę­ła śli­nę. Mu­siał prze­cież wi­dzieć, dla­cze­go, ale chciał, żeby po­wie­dzia­ła to sama, by zno­wu mógł zwa­lić całą winę na nią.

– To cięż­ki sa­mo­chód. Na­pa­da­ło dużo śnie­gu. Je­ste­śmy na lek­kim wznie­sie­niu i…

– I co? – za­py­tał znie­cier­pli­wio­ny.

Ob­ra­ca­ją­ce się w miej­scu koła i pró­by ru­sze­nia ze skrę­co­ną kie­row­ni­cą nic nie dały.

– Trze­ba bę­dzie we­zwać służ­by dro­go­we albo za­cze­kać do rana. Jest po­wy­żej zera. Je­śli prze­sta­nie pa­dać, śnieg stop­nie­je.

Nie było sen­su za­prze­czać fak­tom.

Mat­teo kiw­nął gło­wą, prze­zwy­cię­ża­jąc w so­bie chęć sfor­mu­ło­wa­nia ja­do­wi­tej ri­po­sty. Szko­da było cza­su na roz­my­śla­nie o tym, dla­cze­go nie za­ufał in­stynk­to­wi i nie za­żą­dał męż­czy­zny na fo­te­lu szo­fe­ra. Taki przy­naj­mniej by wie­dział, co robi. Tym­cza­sem jego kie­row­cą była drob­na ko­biet­ka, któ­ra wy­glą­da­ła tak, jak­by nie była w sta­nie za­pa­no­wać nad kie­row­ni­cą ro­we­ru, a co do­pie­ro ogrom­nej li­mu­zy­ny. Wró­ci do tego te­ma­tu póź­niej, gdy za­żą­da od­szko­do­wa­nia od fir­my. Te­raz jed­nak naj­waż­niej­sze było, by wy­do­stać się z tego pust­ko­wia.

– Gdzie do­kład­nie je­ste­śmy? – po­wie­dział po­wo­li, jak­by zwra­cał się do dziec­ka.

Po­pa­trzy­ła na na­wi­ga­cję. Upły­nę­ło kil­ka­na­ście se­kund, za­nim się ode­zwa­ła.

– Znów nie ma sy­gna­łu, ale są­dzę, że gdzieś na krań­cu Dart­mo­or.

– Ja­kieś mia­sta w po­bli­żu?

Po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nic. Do naj­bliż­sze­go bę­dzie ze dwa­dzie­ścia mil.

– Prze­siądź się – po­wie­dział, roz­pi­na­jąc pas.

– Do­kąd? – za­py­ta­ła za­sko­czo­na.

– Na fo­tel pa­sa­że­ra – nie­mal wrza­snął i pchnął drzwi, na­po­ty­ka­jąc opór za­spy, któ­ra zdą­ży­ła utwo­rzyć się wo­kół po­jaz­du. – Ja będę pro­wa­dził.

Gdy za­siadł za kie­row­ni­cą, w jego wło­sach do­strze­gła top­nie­ją­ce gru­be płat­ki śnie­gu.

– Tyl­ko nie za dużo gazu – ostrze­gła, wi­dząc, jak uru­cha­mia sil­nik.

– Nie po­trze­bu­ję lek­cji od ko­goś tak nie­kom­pe­tent­ne­go jak ty.

Spró­bo­wał ru­szyć, ale sa­mo­chód tyl­ko ko­ły­sał się w miej­scu, buk­su­jąc ko­ła­mi o śli­skie pod­ło­że. Wrzu­cił wstecz­ny bieg, ob­ra­cał ko­łem kie­row­ni­cy na wszyst­kie stro­ny, by koła zła­pa­ły przy­czep­ność, ale nic to nie da­wa­ło. Utknę­li na do­bre.

– Bra­wo – po­wie­dział ze zło­ścią, któ­rej nie umiał dłu­żej ukry­wać. – Uda­ło ci się zgu­bić w naj­bar­dziej nie­przy­ja­znym re­gio­nie kra­ju i o naj­gor­szej po­rze roku, tuż przed świę­ta­mi. Gra­tu­lu­ję!

– Tak mi przy­kro.

– Prze­pro­si­ny na nic się zda­dzą.

– Na pew­no zwol­nią mnie z pra­cy – wy­szep­ta­ła, bar­dziej do sie­bie niż do nie­go.

– Zwol­nią, jak im o wszyst­kim opo­wiem. O ile wcze­śniej nie za­mar­z­niesz tu na śmierć – wark­nął. – Na miej­scu two­je­go sze­fa w ogó­le bym cię nie za­trud­nił, ale two­ja ka­rie­ra ob­cho­dzi mnie w tej chwi­li naj­mniej. Mu­si­my się za­sta­no­wić, co da­lej.

Ke­ira otwo­rzy­ła scho­wek na rę­ka­wicz­ki, by wy­jąć stam­tąd swój te­le­fon, ale gry­mas na jej twa­rzy, gdy po­pa­trzy­ła na ekran, mó­wił sam za sie­bie.

– Nie ma sy­gna­łu.

– Co ty po­wiesz? – udał zdzi­wie­nie i przy­bli­żył twarz do szy­by, wy­pa­tru­jąc śla­dów cy­wi­li­za­cji.

– Na­praw­dę nie ma tu żad­nej wio­ski?

Po­krę­ci­ła po­wo­li gło­wą.

– Parę mi­nut temu mi­ja­li­śmy pen­sjo­nat. Nie­du­ży. Taki, w któ­rym moż­na się prze­spać i rano zjeść śnia­da­nie.

– Wiem, do cho­le­ry, co to pen­sjo­nat. Pra­cu­ję w bran­ży ho­te­lo­wej. Jak da­le­ko?

– Chy­ba oko­ło mili stąd. Ale w tych wa­run­kach to i tak dłuż­sza wę­drów­ka.

Mat­teo jesz­cze raz wyj­rzał za okno. Znaj­do­wa­li się w sy­tu­acji nie do po­zaz­drosz­cze­nia. Nie cho­dzi­ło już na­wet o to, że nie zdą­ży na sa­mo­lot, prze­ga­pi przy­ję­cie i roz­cza­ru­je Do­na­tel­lę. Tu cho­dzi­ło o prze­ży­cie. Spa­cer w ta­kiej za­mie­ci mógł się skoń­czyć co naj­mniej od­mro­że­nia­mi. Al­ter­na­ty­wą było po­zo­stać w sa­mo­cho­dzie i prze­cze­kać do rana. W sa­mo­cho­dzie pew­nie były ja­kieś koce. Przez pe­wien czas mo­gli­by też ko­rzy­stać z włą­czo­ne­go ogrze­wa­nia. A naj­lep­szą me­to­dą by­ło­by przy­tu­lić się do sie­bie. Uśmiech­nął się po­nu­ro, roz­wa­ża­jąc tę myśl naj­wy­żej przez dwie se­kun­dy. Nie za­mie­rzał tu sie­dzieć bez­czyn­nie.

Spoj­rze­niem otak­so­wał ubra­nie swo­jej to­wa­rzysz­ki. Gra­na­to­wy uni­form z wą­ski­mi spodnia­mi w kant i do­pa­so­wa­ną ma­ry­nar­ką nie wy­glą­dał na prak­tycz­ny, a na pew­no nie nada­wał się na spa­cer w taką po­go­dę. Bę­dzie mu­siał od­dać jej swój płaszcz, a sa­me­mu zmar­z­nąć na kość. Wes­tchnął cięż­ko.

– Nie masz pew­nie żad­nej cie­plej­szej odzie­ży ze sobą?

Twarz Ke­iry roz­ja­śni­ła się na chwi­lę.

– Mam ano­rak w ba­gaż­ni­ku.

– Ano­rak? – zdzi­wił się.

– Nie­prze­ma­kal­na kurt­ka z kap­tu­rem – wy­ja­śni­ła, zdej­mu­jąc czap­kę. Prze­cze­sa­ła pal­ca­mi krót­kie ciem­ne ko­smy­ki, lśnią­ce w sła­bym świe­tle lamp­ki umiesz­czo­nej w pod­su­fit­ce.

Mat­teo po­czuł się roz­draż­nio­ny nie­pew­nym uśmie­chem, jaki mu po­sła­ła. Czyż­by się spo­dzie­wa­ła na­gro­dy za spa­ko­wa­nie kurt­ki w po­dróż?

– Ubierz się. Po­szu­ka­my tego pen­sjo­na­tu. Nie bę­dzie­my tu mar­z­nąć przez całą noc.
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